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Jaboranda (Jaborandi), jako lek napotny i naślinny.

Podał P. Sakowski, kand. med.
(Ciąg dalszy.)

D o s  w. 15. D. 6go maja. M. K., la t 52, chora na 
rozedm ę płuc i nieżyt oskrzelowy przewłoczny. S tan ogól­
ny dość dobry. Ciało całe su ch e , skóra szorstka. Mocz 
barwy winowo-żółtej c. g. 1-012. O g. 8. m. 20 wypiła 
4  łyżki syropu w zimnej wodzie. C. 36*6. T. 72. Od. 28. 
— G. 8. m. 25. C. 36"7. T. 80. Od. 28. Posmak słodki, n ie- 

- przyjem ny.— G. 8. m. 30. C. 36 ’7. T. 88. Od. 32. Ślinie­
nie zaczyna się.— G. 8. m. 35. C. 36.6. T. 92. Od. 32. 
Odbijanie się. Ból głowy znaczny. Ślinienie coraz obfitsze. 
Oddała bez parcia moczu 320 cm. sz. barwy jasno-żółtej c. g. 
1‘0 0 7 .—G. 8. m. 45. T. 88. Od. 32. Skóra na całem cie­
le lekko wilgotna. Twarz zaczerwieniona. — G. 8. m. 50. 
C. 36 ‘5. T. 88. Od. 28. Skóra na tw arzy i nogach mo­
k ra  , na tułowiu wilgotna. Ślinienie bardzo obfite. —  G. 9 
m. 5. C. 36‘5. T. 88. Uczucie c iep ła, ból głowy nieco 
mniejszy.— G. 9. m. 15. C. 36-6. T. 92. Od. 32. Uczucie 
gorąca. Odkrztuszanie nieco łatw iejsze. — G. 9. m. 25. C. 
36-6. T. 84. Od. 32. Całe ciało mokre. Silne parcie na 
mocz, poczem oddała moczu 320 cm. sz. barwy lekko żół­
tawej, c. g. 1-002.— G. 9. m. 45. T. 84. Od. 28. Ślinie­
nie i poty utrzym ują się.— G. 10. Śliny i potu nieco mniej, 
zresztą  przypadów  żadnych. P ot trw ał do godz. 11, śli­
nienie do 12ej rano. Całkowita ilość śliny wynosiła 520 
cm. sz.

Doświadczenie to wykazuje znowu działanie jabor. 
głównie jako naślinne, ślinienie bowiem okazało sip w 10 
m. po użyciu środka, pot zaś dopióro'po 25 min. pomi­
mo tego, ślinienie trwało o godzinę dłużej, aniżeli pot. 
Obok tego zajmującem jest bardzo znaczne zmniejszenie 
się ciężaru właściwego moczu w czasie doświadczenia. 
Ilość" moczu z następnych 24 godz. była zwykła, a c. g. 
l -009. Tętno znacznie się przyśpieszyło: bo o 20 ude­
rzeń na minutę. Ciepłota i oddech zachowywały się dośó 
obojętnie. Z przypadów podmiotowych prócz miernego 
bólu głowy i parcia na mocz nie uważano innych.

D o św . 16. Dnia 7go maja podano tej samej cho­
rej, co w dośw. 11. 4 łyżki syropu na zimno. Ponieważ 
objawy uważane w czasie spostrzegania były bardzo po­
dobne do przytoczonych w dośw. 11, dla tego tu  tylko
0 różnicach nadmienię. Z przypadów podmiotowych bra­
kowało tu  parcia na mocz, natomiast w końcu doświad­
czenia wystąpiły dośó silne nudności, bez następnych je­
dnak wymiotów. Odbijanie się było częstsze, aniżeli w do­
świadczeniu 11. Potu i śliny było jeszcze mniej. Ślinienie 
trwało blizko godzinę dłużej, jak poty, mimo to ilośó śli­
ny wynosiła tylko 240 cm. sz., gdy w dośw. 11. ilość 
śliny była 800 cm. sz. Z tego wynikałoby tylko tyle, że 
4ry łyżki syropu nie zupełnie odpowiadają w działaniu 4 
gm. liścia.

D o św . 17. Dnia 7go maja r. b. cierpiąc już drugi 
dzień na silny nieżyt nosokrtaniowy, zażyłem o godz. 9śj 
wieczór 4  łyżki syropu jab, w szklance zimnej wody, aby 
tym  lekiem usunąć nieżyt. Ponieważ nie tyle zależało mi 
na obserwacyi działania fizyjologicznego, jak na skutku 
leczniczym; przeto wypiwszy lek, przykryłem się ciepło
1 oczekiwałem zbawiennych potów. Dopiero około godz. 
lOej okazało się kilka drobnych kropelek potu w okolicy 
nosa, a o godz. 10. m. 30, twarz i klatka piersiowa były 
tylko lekko wilgotne.

Do godziny 12ej przez trzy  godziny wyplułem śliny 
w ięcej, niż wypiłem leku, podczas, gdy o godzinie l i t e j ,  
ciało było już suche, jak  przedtem . Około godz. 12ej i 
ślinienie prawie zupełni e ustąpiło, w tedy znużony usnąłem, 
ale nie na długo, gdyż około g. le j obudziłem się z nie- 
małem zdziw ieniem , podnosząc głowę z poduszki oblanej 
obficie śliną. Odtąd ślinienie utrzym ywało się aż do g. 4. 
rano wprawdzie skąpe, ale wystarczające, aby, odpłuwając 
co kilka minut zbierającą się ślinę, nie zasnąć mimo ogrom­
nego znużenia. Od godz. 5ej do 7ej spałem spokojnie. 
Obudziwszy się o g. 7ej nic dziwnego, iż byłem znacznie 
osłabionym, po bezsennej praw ie nocy. Oprócz osłabienia 
cierpiałem  na dość znaczny ból głowy, trw ający aż do wie­
czora. W  nieżycie nie dostrzegłem najmniejszej ulgi, i 
owszem, suchość i drapanie w k rtan i było większe, aniżeli 
dnia poprzedzającego.

Doświadczywszy na sobie działania jaboraudy tak 
w płynie gorącym, jakotśż zimnym, stanowczo oświadczam, 
iż środek ten wzniecił u mnie dość obfite ślinienie, a 
tylko bardzo skąpe i nic nieznaczące poty.
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D o św . 18. D. 9go maja r. b. J. K ., la t 35, chory 1
na wiąd rdzenia pacierzowego (tabes dorsualis), wypił 4 \
łyżki eliksyru jab . bez wody. Chory dobrze odżywiony, 5
tw arz zawsze rumiana, do potów, ani do wymiotów nie )
skłonny. P rzed podaniem środka o g. 4. m. 5. C. 37 '3 . ;
T. 72. Skóra na calem ciele sucha.— G. 4. m. 55. C. 37 '3 . s
T. 72. W ypił zadawkę.—G. 5. C. 37-2. T. 72. Uczucie \
ciepła i odurzenia jakby po wódce.—G. 5. m. 5. C. 37-2. )
T. 76. Uczucie kłócia w piersiach.— G. 5. m. 10. 0. 3 7 -l .  <
T. 72. Lekki ból głowy. Uczucie gorąca wzmaga się. —  s
G. 5. m. 20. C. 37‘1. T. 76. Kaszel z odpluwaniem śluzu, j 
przytem  łechtanie w gardle. —  G. 5. m. 30. 0 . 37 -l .  T. j
88. Ból głowy ustąpił. —  G. 5. m. 40. C. 3 7 1 . T. 80. \
Uczucie mrowienia w skórze. —  G. 5. m. 50. C. 37’0. T. s
72. Nagłe parcie na mocz z następowym bólem w okolicy i
łonowej. Moczu oddał 100 cm. sz. barwy ciemniejszej niż j
zwykle, c. g. P 0 3 0 . Ślinienie zaczęło się od razu dość !
obfite.— G. 6. C. 3 6 9 . T. 80. Ślinienie wzmaga się. Chwi- ^
lami odbijanie się. Potu nie ma. —  G. 6. m. 5. C. 36 ‘9. !>
Znowu parcie na mocz. Oddał 30 cm. sz. barwy i c. g. >
jak  wyżej.— G. 6. m. 15. C. 36 '9 . T. 84. Całe ciało wil­
gotne.— G. 6 m. 30. C. 3 6 8 . T. 84. Nagłe parcie na mocz. ę
Oddał 40 cm. sz. moczu c. g. 1,030. Cale ciało mokre, s
Ślinienie nieco m niejsze.— G. 6. m. 40. C. 36.6. T. 80. \
P o tu  mniej. —  G. 7. C. 36 5. T. 80. Ślinienie mniejsze. \
Pot dość obfity utrzym uje się. Bielizna mokra. Ilość śliny s
150 cm. sz. —  G. 7. m. 18. Nagłe nudności i wymioty
z bardzo bolesnem gnieceniem w dołku podsercowym. t
W kilka minut później wymioty powtórzyły się jeszcze 2 \
razy. P ot i ślinienie utrzymywały się do godz. 9. Całko- <
witej ilości śliny nie można oznaczyć, bo chory po wymio- >
tach spluwał do słoja zawierającego wymiociny. <

Jaboranda okazała się w tym przypadku równie |
dzielnym, s'rodkiem wymiotnym, jak ślinopędnym i napo- \
tnym. Ślinienie powstało dopióro w godzinę po użyciu >
środka, ale utrzymywało się dłużej, jak w innych przy- ?
padkach. Pot wystąpił o 25 m. później, niż ślinienie i 
był obfitszy, aniżeli w wielu przypadkach, w których po- j
dawano równą zadawkę tego samego przetworu, bądź \
w wodzie gorącej, bądź w zim nej, co wyklucza stano- 5
wczo wpływ ilości lub ciepłoty płynu obojętnego, a prze- s
mawia za samoistnem właściwem działaniem jaborandy. ^
Wymioty nastąpiły dopiero po 2 godz., jak i w innych >
przypadkach. Po wymiotach chory dostał silnych dresz­
czów, które po zmianie bielizny i cieplejszem okryciu \
chorego ustąpiły. Zapad był znaczny. Drugiego dnia jesz- \
cze chory użalał się na znaczne osłabienie, suchośó w gę- >
bie, zwiększone pragnienie i brak apetytu. Parcia na mocz i
drugiego dnia już nie było. Co do tego objawu nadmie- s
nić winienem, iż chory ten dotknięty wiądem rdzenia pac., i
będąc jeszcze w domu, doznawał nie raz po większem j
natężeniu sił. częstego i silnego parcia na mocz, jakkol- \
wiek leżąc w klinice kilkanaście dni przed dośw. takiego \
parcia nie dostrzegał. Zajmującemi są tu jeszcze 2 obja- j
wy, a mianowicie: obniżanie się ciepłoty ciała, jeszcze )
przed okazaniem się potu i zwiększony ciężar właściwy i
moczu o 0-002.

D o św . 19. Dnia 14 m aja r. b. podano R. W ., la t 
45 liczącej, chorej na zapalenie przewłoezne stawów od- s
nogi górnej prawej z następowym częściowym zanikiem i
mięśni i na przeobrażenie miażdżycowe tętn ic 6 łyżek eli- i
ksyru jab . ze szklanką le tn ie j. wody w lawatywie. Stan i
ogólny chorej dość dobry, chora do potów nie skłonna, s
bardzo troskliwa o swoje zdrowie. Płyn wstrzyknięty do ?
je lita  odchodowego oddała chora po 15 min. razem  ze (
skąpym twardym stolcem. W  3 min. potem okazało się tak  \
obfite ślinienie, iż chora mimo uprzedzenia, że p raydopo- 1
dobnie będzie się pocić, była przerażona tern niezwykłem ;

dla siebie zjawiskiem. W 24 m. po zadaniu środka, tw arz 
znacznie się zarum ieniła i okryła się kropelkami potu, o 
wiele później okazał się mierny tylko pot na ciele,' tak, iż 
skóra tylko przez godzinę była wilgotną, poczem zupełnie 
wyschła i była chłodną, jak  przed doświadczeniem. Ślinie­
nie szczególnie w pierwszej godzinie było chwilami tak  
obfite, iż chora mówić nie m ogła, później nieco m niejsze, 
ale utrzymywało się blizko 4 godzin. Całkowita ilość ś li­
ny wynosiła 520 cm. sz. Ilość uderzeń tę tna  poduiosła się 
z 92 do 104 i taką utrzymywała się przeszło 2 godziny. 
Tętno w czasie pocenia się było pełne, później znacznie 
drobniejsze, przy tej samej ilości uderzeń. Ciepłoty nie 
oznaczano z powodu niespokojnego zachowania się chorej. 
Chora spała niespokojnie; drugiego dnia czuła się znacz­
nie osłabioną. S tolca nie było przez 24 godzin. Parcia na 
mocz nie było, ilość moczu zwykła, barw a jego nieco ciem­
niejsza, Z przypadów podmiotowych uw ażano: ból głowy 
chwilami ustępujący i znów wzmagający s ię , przy końcu 
drugiej godziny obserwacyi ból mały w okolicy żołądka i 
chwilami odbijanie się.

Doświadczenie to wykazuje niezwykłą dzielność ja ­
borandy, jako leku naślinnogo, jeżeli uwzględnimy, iż 
środek podany zaledwie 15 min. działał na błonę śluzową 
je lita  odchodowego, poczem w całości był wydalony. Że 
wstrzyknięty płyn wysoko do je lita  grubego dostać się nie 
mógł, dowodzi ta  okoliczność, iż zaraz po oddaniu m ałej 
ilości kału twardego razem z płynem wstrzykniętym , je ­
lito grube zstępujące w zatoce biodrowej lewej było wy­
pchane takimże kałem , jakto przez wymacanie stanowczo 
można było stwierdzić. Wynik tego doświadczenia jest nad­
spodziewany : bo w każdym razie tylko bardzo mała ilość 
podanego środka mogła być w 15 minutach wessaną, a 
jednak już ta ilość wystarczyła, aby wzniecić tak obfite 
ślinienie. W uderzającym niestosunku okazało się tu  dzia­
łanie napotne do naślinnego: bo kiedy pot w ogóle b ar­
dzo mierny, trwał zaledwie godzinę; ślinienie utrzymywa­
ło się blizko przez 4 godziny, a ilość śliny 520 cm. sz. 
należy do największych ilości otrzymanych w 39 przypad­
kach, w których podawano środek ten wewnętrznie. Wy­
nik więc ten potwierdza stanowczo wynik tych doświad­
czeń, w których uważano działanie jaborandy przeważnie 
naślinne, a tylko słabo napotne.

Na tern kończę sprawozdanie swoje z doświadczeń, a 
przystępuję do zestawienia otrzymanych wyników, a na­
stępnie do krótkich uwag nad działaniem fizyjologicznem 
jaborandy i nad zastósowaniem jej w celach leczniczych.

Doświadczenia, których wyniki podałem, wykonane 
zostały na 25 osobach, a mianowicie na 12 mężczyznach, 
i 13 kobietach), z których najmłodsza liczyła la t I3cie, 
najstarsza zaś 62. — 15 chorym podawano jaborandę po 
razu, 8miu po 2 razy; dwóm po 3 razy, a jednej 5 razy. 
W edług rodzaju choroby podawano po razu tylko: w zapa­
leniu stawów mnogiem, w zapaleniu otrzewnej, padaczce, 
marskości wątroby, uwiądzie rdzenia pacierzowego, nie­
życie żołądka i zimnicy, w zapaleniu stawów prze włócz- 
nem, w rozedmie płuc i zmianie miażdżycowej tętnic ; 
sam użyłem jab. raz będąc zupełnie zdrowym, a drugi 
raz mając nieżyt nosowy ostry. Cztery razy podawano ją  
w nieżycie oskrzelowym i rozedmie płuc; sześć razy u 
ozdrowieńców po zapaleniu płuc, a dziesięć razy w zapa­
leniu nerek. Połowa więc doświadczeń przypada na cho­
roby, w których leczenie napotne było wskazanem.

Jeżeli zestawimy razem wyniki szczegółowe doświad­
czeń, przyjdziemy do następujących wniosków.

1) W 30 przypadkach uważano, iż tak ślinienie, ja- 
koteż poty poprzedzają mniejsze lub większe zaczerwie­
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nienie twarzy, uczucie gorąca, lekkie odurzenie i niekiedy 
suchość w ustach.

2) P r z y s p o r z o n e  w y d z i e l a n i e  ś l i n y  u w a ż a ­
n o  we w s z y s t k i c h  40 d o ś w i a d c z e n i a c h .  Ślinienie 
okazywało się najwcześniej po 5 min., najpóźniej zaś po 
i y 2 godz., w przeważnej zaś liczbie przypadków po 10, 
lub 15 min. W kilku jeno przypadkach utrzymywało się 
ślinienie tylko przez godzinę, najczęścićj trwało 2 godz., 
a niekiedy 3— 5 godz. i jeszcze dłużej; (um nie np. po 4 
gram. syropu trwało ślinienie od godz. 10. wieczór do 4ej 
rano). Najmniejsza ilość śliny i to tylko w kilku doświad­
czeniach była 60— 100 cm. sz., ilość średnia w najwięk­
szej liczbie przypadków wynosiła 200—400 cm. sz. Prze­
szło 400 cm. sz. śliny uważano tylko kilka razy, a m ia­
nowicie : raz 450 cm. sz. po naparze z 4 -0 liścia, a drugi 
raz tyleż po 6-0 eliksyru, raz 520 cm. sz. po 4 '0  syropu, 
raz '600 po 4-0 eliks., a raz 700 cm. sz. po naparze 
z 5 '0  liścia. Z tego można wnosić, iż przetwór i ciepłota 
płynu zdają się być obojętnemi w działaniu naślinnem 
jaborandy, i że przyczyny tych wielkich różnic w ilości 
śliny, które u różnych chorych uważaliśmy, należy szukać 
rychlej w ustroju samym, niż w jakctści, lub nawet ilości 
środka. Na dowód tego przypominam wynik dośw. 5 i 15 
(dz. II), w których podano po 4-0 syropu w płynie zim­
nym, a przecież w dośw. 5. ilość śliny wynosiła zaledwie 
60 cm. sz., gdy w dośw. 15. ilość śliny była 520 cm. sz.; 
albo wynik dośw. 20 i 21 (dz. I), gdzie w dośw. 20. po 
5-0 gm. naparu gorącego ilość śliny była 700 cm. sz., 
gdy w dośw. 21. po 6-0  również gorącego naparu, ilość 
śliny wynosiła zaledwie 300 cm. sz.

W  k a ż d y m  r a z i e  z d o ś w i a d c z e ń  n a s z y c h  
w y n i k a ,  i ż j a b o r a n d a  j e s t  d z i e l n y m  ś r o d k i e m  
n a ś l i n n y m ,  n i e p e w n y m  j e d n a k  co do s t o p n i a  
d z i a ł a n i a .  Do wniosku tego przyszedł także L o h r i s c h  
po 30 doświadczeniach. Dodatkowo jeszcze wspominam, 
iż ilość śliny była zawsze w całości zbieraną, bo każdego 
chorego uprzedzano, iż się będzie ślinił i naprzód pole­
cono spluwać ślinę do podanego naczynia. Wykluczając 
więc stanowczo, połykanie śliny w czasie doświadczenia, 
nie mogę się zgodzić na twierdzenie R i e g l a ,  jakoby wy­
mioty po użyciu jab. miały powsiawać jedynie skutkiem 
połykania śliny.—Obrzmienia ślinianek, jakie uważał A. 
R o b i n ,  nie stwierdziliśmy, m im o, że zwracaliśmy na to 
uwagę.

3) O b o k  ś l i n i e n i a  n a j w a ż n i e j s z y m  o b j a ­
we m d z i a ł a n i a  j a b o r a n d y  j e s t  b e z  w ą t p i e n i a  
w z n i e c a n i e  po t u .

Działanie napotne ma być główną właściwością, za­
letą i sławą jaborandy. Mnie się zdaje, iż sława ta, za 
wcześnie rozgłoszona, działała prawdopodobnie więcej na 
badających, niż na badanych: bo inaczej trudno sobie wy- 
tłómaczyć tak świetnych wyników, otrzymanych z począt­
ku, w porównaniu do późniejszych, pomimo tożsamości . 
środka i równych zresztą wszystkich innych warunków. 
Wolni jednak od jakiegokolwiek uprzedzenia, przypatrzmy 
się, co nam wykazuje dość długi szereg doświadczeń. 
Otóż co do czasu, w jakim okazywało się działanie napo­
tne po użyciu środka, widzimy, iż najczęścićj wydzielanie 
potu i śliny okazywało się równocześnie. W niektórych 
tylko przypadkach pot poprzedzał ślinienie, w innych 
przeciwnie. Co do czasu trwania potu, to w bardzo wielu 
przypadkach pot trw ał o połowę krócej, aniżeli ślinienie; 
w kilku tylko przypadkach i to u osób skłonnych do 
potów, pot trwał nieco dłużej, lub ustępował równo- , 
cześnie ze ślinieniem. Co do ilości potu, to działanie na­
potne równoważyło się z działaniem naślinnem tylko u 
osób skłonnych do p o tu , w przeciwnych zaś przypadkach 
ilość śliny stanowczo przeważała nad ilością potu. Dwa

s razy nie było ani śladu potu. Trzy razy tylko było można
| stwierdzić stanowczo, iż ilość potu była większa, aniżeli śliny;
) a mianowicie dwa razy u chorego (dośw. 3. i 4. dz. I.),
) który obficie się pocił po szklance piwa lub zimnej wody,
ś i raz u chorej (dośw. 12. dz. II.), która nawet nic nie
> pijąc, najczęściój cała zimnym potem była okrytą.
> (Ciąg dalszy nastąpi.')

Słówko o watrzykiwaniach podskórnych rtęciowych w kile (syphilis).

s Nadesłał Ludwik Walicki, Lekarz  prakt. w Jarosław iu  n. W ołgą.

) Wyjątek z prac Dra Cullingworth’a o podskórnem
l wstrzykiwaniu w kile (syphilis) przetworów rtęciowych, 
) podany przez Dra Krawczyńskiego w Nr. 19. „Przegl-
| lek.“, skłania mnie do zawiadomienia, że od dość dawne-
< go czasu używam do podobnych celów rozczynu dwu-
] chlorku rtęci z dodatkiem g l i c e r y n a  w formie następu-
\ jącej: Rp. Merc. subl. corros. gr. 1, A q. destil. dr. 2,
i Glycerini p u r i  g tt. 10; i nigdy nie uważałem ani obja-
; wów silnego bolu, ani zapalenia w częściach poddanych
\ zastrzyknięciu. Zdarzało mi się robić codziennie wstrzyki-
? wania całej strzykawki Pravaza tej mięszaniny ( ł/6 gr.
i Merc. subl. corros.) i oprócz znośnego bolu i zawrotu gło-
< wy w stopniu łagodnym, żadnych ogólnych, lub miejsco-
\ wych w ustroju chorych poddanych temu leczeniu, nie u-

wążałem objawów. Zwykle kończyło się na kilkominuto-
< wem uczuciu palenia w miejscu ukłócia i miernej tk n ­
ij wości za pociśnięciem w ciągu pierwszych 48 godzin,
i W  tej czynności wszystko rozstrzyga umiejętne wstrzy-
) knięćie, a umiejętność na tem zależy, żeby skórę należy-
< cie ująć w marszczkę, unieść ją  i zrobić przekłócie g łę­

bokie nie ukośne, ale prostopadłe do powierzchni skóry 
i przezto płyn zastrzyknąć w tkankę łączną^podskórną.

\ Co się tyczy zalet leczniczych wstrzykiwania, uznać
s muszę, że w przypadkach wymagających pośpiechu w ra-
s towaniu chorego, gdy ustrój nie był poprzednio przesyco-

ny r tę c ią , wstrzykiwania podskórne zasługują na uznanie. 
\ Sądzę, ze objawy następowe świadczące o ogólnem zaka-
< żeniu należą do tych , które wymagają wstrzykiwań pod-
s skórnych rtęci. Kilka razy stosówane w kile pierwotnej

(syphilis prim aria), nie zadowolniły m ię; ale były to 
\ przypadki nie pozwalające mi czynić cierpliwych i dłuż­

szych postrzeżeń; — a mam przekonanie, że podskórne 
s wstrzykiwania dwuchlorku rtęci w udowodnionym szankrze
l natury kiłowej (syfilitycznej), przy pierwiastkowem jego

umiejscowieniu, każe się spodziewać dobrych skutków, i 
| i jako lśk poronny (rem. ahortwum) używanym będzie.
| Przedmiot ten wymaga klinicznych sprawdzań, do

których, jako lekarz praktykujący prywatnie, nie mam 
) ułatwionej sposobności.
< W  końcu, co się tyczy samej nazwy choroby, to wy­

razy, ki ł a ,  p r z y m i o t ,  nie czynią^ zadość potrzebie okre­
ślenia choroby: Wyraz k i ł a  oznacza w języku ludu prze­
puklinę (rupturę), p r z y m i o t  zaś rodzi pojęcie niewła­
ściwe i psuje ścisłość języka. Choroba żadna przymiotem,

s to jest własnością zalecającą dla ustroju być nie może,—
l natomiast jest stroną ujem ną, więc w a d ą ,  a nie p r z y -
| m i o t e m .  Z wymienionych względów radziłbym : albo za-
< chować wyraz syphilis w części już u tarty , jak wiele in-
| nych nazw t e c h n i c z n y c h  z obcych języków pocho-
) dzących; albo dołożyć starania, żeby wyraz ten w stoso-
> wniejszy sposób przetłómaczyć. Możeby dla tej choroby

wyraz z a k a z  a mógł nabrać prawa obyw atelstw a1).

§') P r z y p i s e k  R e d a k c y i .  Rzecz o wyborze polskiej nazwy 
na „syphilis“ już  niejednokrotnie była poruszaną. Że nazwa 
„ p r z y m i o t "  jes t mniej stosowną, na to chętnie się zgadza­
m y; ale nie z powodów przytoczonych przez Szan. Autora:
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PIŚMIENNICTW O LEKARSKIE.

Guida pei bagni a  vapore naturale della G r o t t a  d i  M o n  su  m-  
m a n o ,  eon osseryazioni pratiebe del Dott. Od. T urchetti, D iretto- 
re  medico di detto Stabilim ento, etc, Rom a-Torino-Firenze. Erm. 

L oescher. w 16-ce, str. XVI. i 94.

(D okończenie.) <

Między chorobami, w których wskazane jest użycie 
tej łaźni, autor głównie wylicza: dnę (arthritis) ,  gościec 
(rheum atism us) , rwę lędźwiową, (lumbago), rwę kulszową 
{ischias) i inne nerwobóle; skurczenia (contracturae) ; 
kiłę {syphilis) i rtęcicę (hydrargyrosis) ; głuchotę z roz­
maitych przyczyn; choroby skórne przewłoczne, jak  łuszcz 
{psoriasis), łupież (p ityria sis), trądzik (acne), pierzchnice j
{lichen), i t. d. i t. d. 5

S p o s ó b  u ż y c i a .  Łaźni te j, w swoim rodzaju je ­
dynej w Europie, używaó można w każdej porze roku. 
Pobyt w pieczarze trwa zwykle godzinę na dzień najsto- ) 
sowniej w godzinach porannych. W przypadkach niezbyt 
powikłanych, albo w chorobach już złagodzonych poprzed- 
niem leczeniem napotnem tu  odbywanem, jakoteż w cho- i 

robach poczynających się, liczba potrzebnych kąpieli wy­
nosi 6— 10. Skłonność do napływów krwi do głowy, dy- ( 
chawica nerwowa (asthm a n en o su m )  i wady serca ustro­
jowe stanowią, zdaniem autora, przeciwskazanie wzglę- < 
dne użycia tych łazien. Nie należy do nich przystępować i 

ani naczczo, ani zbyt prędko po obfitem jedzeniu; wy- ) 
starczy odstęp godzinny po lekkim posiłku, albo jeszcze 
krótszy po śniadaniu, składającem się z kawy i sucharka. 1 
Dwóch łazien w ciągu dnia nigdy brać nie trzeba. Jeżeli 
poty znacznie osłabiają, można co drugi dzień udawać > 
się do pieczary; ale tam , gdzie idzie o leczenie dny, kiły 
i t. p., takie przestanki są mniej stosowne. Chory ttdaje 
się do groty w odzieniu lekkiśm i nie powinien wciąż się j 
poruszać, z wyjątkiem ćwiczenia części chorych, które 
bywa pomocnem.

albewiem  przymiot oznacza, m iędzy innemi, w łasność w ogó- S
le, więc nie tylko dobrą , lecz także złą. (np. „Stary przy- \
miot w narodzie naszym , iż jak i sam kto jest, radby, aby \
tacy wszyscy byli.“ Mik. R e y ,  Zwiere. 1568, str. 83). Otóż )
do porzucenia wyrazu „przym iot11 w znaczeniu choroby „sy - >
p h ilis “ skłoniła, o ile nam wiadomo Proff. M a j e r a  i SkO-  i
b l a  (Niem. pola. S łow nik wyrazów lek. 1842, str. 48. „Lust- i
seuche“ =  kita, choroba w eneryczna), a potem Prof. S k o -  (
b l a  i Dr a  A. K r e m e r a  (Słownik łacińsko polski wyrazów )
lek. 1868, str. 599.) ta  okoliczność, że wyraz t en,  użyty >
przez Oczkę w r. 1581, oznacza, podobnie jak  przyrzut (eon- l
tagium ) zarazę w ogólności, a  zatem je s t  zbyt ogólny. (Po- s
równaj uwagi D ra Stan. S k o b l a  w Nrze 29 ,P rzeg l. lek.“ <
str. 293). i

Co do wyrazu „k iła“, wprawdzie etymologija jego wska- \
żuje „herniam “ (greek. M e ) ;  ale w tem znaczeniu' u ludu S
wyraz p r z e p u k l i n a ,  przyjgfy w nauce, już go coraz bar- s
dziej usuwa. Z drugiej strony wyraz ten używany je s t w zna- (
czeniu choroby syfilitycznej przez lud nasz , mianowicie gó- i
rali podbeskidowych ; używali go też w ten sposób dawni i
pisarze nasi (np. S i e n n i k :  „K iła je s t wrzód łon zobopól- j
nych z nieczystego złączenia ludzi sprośnych. “ H erbarz czyli s
Zielnik. 1568. str. 553; S y  r e ń s k i :  „K ro sty  złe na wsty- (
dnych członkach obojej płci kiłą zow ią.“ Zielnik 1613. str. (
1033); nakoniec u tarła  się ta  nazw a już  i w nowszej naszej >
literaturze. \

Zresztą, ktoby koniecznie chciał pomijać w yraz „kiła", i
niechaj niemoc tę nazyw a c h o r o b ą  s y f i l i t y c z n ą ;  albo- j
wiem wyraz „syphilis*, użyty jako nieodmienny, je s t zbyt i
przeciwnym naturze naszego języka, a „syfilis, syfilisu, sy- ?
filisowi i t. d.“ brzmi również nieprzyjemnie. >

Nareszcie Dowa nazwa proponowana przez Szan. Au- s
to ra , t. j. „ z , a k a z a “ ma wszelkie wady „ p r z y m i o t . u “ ;
mianowicie je s t zbyt o g ó ln ą ,- -  i byłoby ztąd nowe zamię- t
szanie: albowiem od pewnego czasu nazw ę łacińską „m orbi !
in fectiosi“ tłóm aczym y przez „ c h o r o b y  z a k a ź n e . “ >

Ażeby poprzeć poty, można używać następujących 
środków: 1) Uprzedniego natrysku zimnego czyto miejsco­
wego, czyto ogólnego, kroplistego; 2) wypić szklankę wody 
zim nej; 3) Nacierać część ciała wodą z jeziorek pieczary;
4) popijać jaki napój słaby wyskokowy.

Wyjątkowe są przypadki, w których poty, w pier­
wszej łaźni zawsze skąpe i niezbyt obfite , nie wystę­
pują też po drugiej i trzeciej, natomiast zaś powstaje 
napływ krwi do głowy i duszność; w takich razach sta­
nowczo zaprzestać trzeba tego leczenia. Zresztą zazwy­
czaj poty z dnia na dzień bywają coraz łatwiejsze i ob­
fitsze i odpowiednio temu pobyt w pieczarze powinien by­
wać stopniowo coraz krótszy.

Wyszedłszy z łaźn i, trzeba się położyć na jakie 20 
m inut pod dobrem okryciem (w pokoiku), poczóm dobrze 
jest jeszcze użyć ruchu na otwartem powietrzu. W ażną 
jest rzeczą, ażeby, wychodząc z pieczary być dobrze okry­
tym ; w tym celu dobrze jest przy wyjściu nadziać spod­
nie z grubej wełny i na głowę kaptur wełniany, wreszcie 
otulić się odpowiednio kołdrą. Podczas pobytu w grocie 
nie należy zasypiać, również nie jest zalecanym sen po 
wyjściu z tejże, wyjąwszy u osób nader osłabionych i wy­
cieńczonych.

P r z e p i s y h i g i j e n i c z n e .  1) Pierwszem prawidłem 
jest, żeby unikać chłodu i z tej przyczyny wieczorem na­
leży wcześnie wracać do domu. 2) Nie przerywać bez po­
trzeby leczenia rozpoczętego. 3) Unikać nadużyć wszel­
kiego rodzaju. 4) Nie zniechęcając się upałem pieczary, 
pokrzepiać się można wodą chłodną!, ale nie lodowatą; ró ­
wnież nie używać lodów. 5) Pożywienie powinno być po­
silne, ale nie korzenne. 6) Ruch umiarkowany, póki słońce 
nie zajdzie, jest bardzo pożyteczny. 7) W gośćcu (rheu­
m atism us) i dnie {arthritis) bardzo pomocnem bywa u - 
gniatanie członków (massuge).

Połowę niemal książeczki (począwszy od str. 26) 
zajmują uwagi terapeutyczne, uporządkowane według po­
jedynczych chorób, i króciutkie opisy przypadków leczo­
nych w grocie. Pomiędzy nazwiskami chorych napotkaliś­
my kilka polskich; a wiadomo nam, że z samego Krako­
wa kilka osób szukało i doznało ulgi, lub uleczenia w pie­
czarze Monsumańskiej.

Zakład stykający się z pieczarą nie jest wytworny, 
ale ma potrzebne wygody i odznacza się podobno dotych­
czas taniością. Otwartym jest od Igo maja do końca wrze­
śnia. Bezpośrednio do przysionka pieczary przytyka ośm 
pokoików, w których można się przebierać, tudzież po 
łaźni spoczywać. Osoby, dla których braknie mieszkania 
w zakładzie, mogą znaleźć pomieszczenie w domkach we 
wsi sąsiedniej, zkąd bardzo łatwa jest komunikacyja za 
pomocą wygodnych powozików; ,Sż. J .

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie naukowe VIII, d. 17 kwietnia 1875 r.

Przewodniczący kol. R ieger.— Obecnych członków Tow. 27. Jako 
goście zamiejscowi członk. Tow. kol. Pareński z K rakow a i kol.

Tnrek z Sambora.
1) P rotokół z poprzedniego posiedzenia odczytano i 

przyjęto.
2) Przewodniczący zawiadam ia, że Tow. wysłało a) 

petycyję do Sejmu o utworzenie W ydziałn lekarskiego na 
wszechnicy lwowskiej, razem  z memoryjałem wszechnicy i 
sprawozdaniem Rady zdrowia o tej spraw ie; h) do Rady 
m. Lwowa o poparcie tegoż podania ze swej strony; c)



do Tow. lek, krak. o wysłanie takiejże petycyi do Sejmu. 
Podania te  uchwaliła wysłać Rada zawiadowcza na pos. 
odbytem d. 27 marca z powodu nagłości sprawy natych­
miast, z zastrzeżeniem  jednakże, iż uzyska absolutoryjum 
od zgrom adzenia zwykłego członków. Takowe uchwalono 
jednogłośnie, jakoteż wydatki ztąd  wyniknąć mogące.

3) Kol. F e i g e l  przedstaw ia krytykę rozprawki 
Edw arda D o l k o w s k i e g o ,  słuchacza 2go roku medycyny 
w Zurychu, drukowanej we Lwowie, w lutym r. b. p. t.: 
„Beitrag zur Histologie der Tracheobronchialschleimhaut 
nebstJBemerlcgenub. ihr verhalten bei katarrhalentzundung  
insbesondere aber bei der Tuberculose“, ogłoszoną w „Przegl. 
lek ."  Nr. 20 z 15go maja 1875 r., o ile dotyczy strony 
naukowej. W przedmowie do rozpraw ki wykazuje prel. 
również liczne tendencyjne, a nawet złośliwe przekręcenia 
prawdy, mianowicie w ustępach, w których autor zaw iada­
mia czytelników, iż dozwolonym mu został wstęp do pro- 
sektoryjum i używanie materyjałów naukowych, posta­
nowił więc swój wolny czas poświęcić samoistnej pracy 
(selbstandige Arbeit) w Histologii; przepatrzyw szy wyroby 
swoje, przekonał się, że to co w idział, nie jest opisanem 
w żadnem dziele naukowem z wyjątkiem jednej mongrafii, 
opisuje więc wyniki swych poszukiwań ; musi jednakże do­
dać, że pracując w miejscu, gdzie w żaden sposób nie 
mógł liczyć na kierownictwo lub pomoc (definitiv a u f  Icei- 
ne Stiitze und  Leitung rechnen konnte), nie mógł swej 
pracy początkowej tak obrobić, jakby przedm iot tego wy­
magał. P rel. prostuje to w ten sposób , żę au tor, medyk 
z 2go roku, znpełnie nie obznajomiony z anatom iją pato ­
logiczną i histologiją praw idłow ą, brał u niego kurs p o ­
czątkowy z Histologii, w ciągu którego prel. sam musiał 
mu pomagać w sporządzaniu wyrobów; o swych nowych 
wynalazkach dowiedział się jako o rzeczach powszechnie 
znanych od prel. i D ra R udnickiego, a pomoc i pracę p re ­
legenta wyzyskiwał nad wszalką miarę, nie uiściwszy się 
nawet ze swoich zobowiązań. W  części zaś pato l.-anat. roz­
prawki , jako w falsyfikacie, prelegentowi pomocnym być 
nie mógł i nie chciał. (Obszerniej o tern w W iener mediz. 
Presse Nr. 23 z 6 czerwca r. b.) — Na wniosek kol. 
L o p a c k i e g o ,  Tow. uchwala, w razie, gdybyś autor p rze­
słał Tow. lek. swą rozprawkę, nie przyjąć takowej i s ta ­
nąć w obronie prelegenta ze swej strony,w razie potrzeby.

4) Kol. K r o m e r  zapytuje Tow., co się dzieje z jego 
wnioskiem dotyczącym sprawy cholery. Czyni też wniosek, 
by | dft komisyi przybrano lekarza, który czynnym był 
w ostatniej epidemii.— Kol. F e i g e l  odpowiada, że komi- 
syja nie ukończyła swych prac z powodu nawału czynności 
rozmaitych-—ma też prawo nadane przybierać sobie do po­
mocy nowych członków i skorzysta z uwagi kol. Krom era, 
czyniąc zadość jego życzeniu.

Na tem posiedzenie zamknięto. Dr. Feigel.

DRUGI ZJAZD LEKARZY i PRZYRODNIKÓW 
POLSKICH,

odbyty we Lwowię od d. 20 do 24 lipca 1874.

* Powróciwszy z tygodniowej wycieczki do Lwowa, 
zamierzamy skreślić pokrótce uw agi, które nam Zjazd te­
goroczny nastręczył. Tych Szanownych Czytelników, któ­
rzy na Zjeździe nie byli, pozwalamy sobie odesłaó po 
szczegółowsze, wiadomości pod tym względem do czaso­
pisma, który przez ten tydzień wychodził we Lwowie na­
kładem Wydziału gospodarczego p. n. „Dziennik Drugie­
go Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich"; jeszcze do­
kładniejsze sprawozdania zaś znajdą się w obszśrnym „Pa­
miętniku", który tenże Wydział gospodarczy drukiem o- 
głosi i prześle wszystkim Członkom i Uczestnikom Zjazdu.

} Zanim szczegółowo do rzeczy przystąpimy, możemy
 ̂ w ogólności śmiało powiedzieć, że Drugi Zjazd lekarzy i 

przyrodników polskich dobrze ze wszech miar się powiódł. 
Innego zapewne zdania będzie ten, kto do naszych zjaz­
dów lekarsko - przyrodniczych zechce przykładać miarę

i zjazdów niemieckich lub angielskich, mianowicie pod wzglę-
> dem naukowej wartości wykładów; ale — „ w e d ł g  s t a -
\ w u g r o b l a " ,  — a w warunkach, w jakich obecnie pra­

cownicy polscy na polu nauki się znajdują, zbyt niesłusz-
\ ną byłoby rzeczą lekceważyć owoce pracy naukowej, któ­

re były złożone na zjeździe obecnym. A zresztą z samej 
l natury rzeczy i z doświadczenia podobnych kongresów, od-
 ̂ bywających się w krajach zamożnych w wiedzę Europy
\ zachodniej, wynika, że nie są to roki uczone, na których-
> by nauka na przód była posuwaną; lecz raczej zebrania
j dające sposobność do wzajemnego poznania się lekarzy i
< badaczów przyrody jednego narodu, jckoteż do wymiany
| zdań w kwestyjach nadających się do roztrząsania w tak
) licznem zgromadzeniu, a zatem osobliwie w rzeczach do­
li tyczących się medycyny publicznej. Cel ten w naszym
| zjeździe niewątpliwie był osiągnięty; możemy więc z jego
;> wyników, acz skromnyeh, być zadowoleni.
i Pod względem liczby członków i uczestników, Zjazd
l tegoroczny o wiele przewyższył krakowską konferencyję:
j, gdy bowiem Pam iętnik zjazdu r. 1869 wylicza 263 człon-
1 ków i uczestników; w Ńrze 4tym (d. 24 lipca) Dzienni-
; ka Zjazdu tegorocznego czytamy, że liczba zapisanych
| do dnia tego uczestników wyniosła 485. Wprawdzie w tych
| spisach znajdują się i tacy, którzy, wziąwszy bilet uczest-
; nictwa, przybyć potem nie mogli. Wszelako, przypuści­
li wszy nawet, że liczba takich członków doszła do 85 (a
1 niezawodnie była mniejszą): to i w takim razie poczet
s członków i uczestników zjazdu tegorocznego był o połowę
j większy, niż przed 6 laty. Dokładniejsze w tym względzie
< szczegóły statystyczne poniżej podamy.
5 Liczba wykładów tym razem była także większą, niż
i w Krakowie: gdy bowiem w Pamiętniku Zjazdu pierwsze-
) go znajdujemy wyliczone 44 wykłady, z jktórych trzy dla
s braku czasu musiały zejść z porządku dziennego i tylko
' potóm w Pam iętniku zostały streszczone; to we Lwowie
\ było ich, o ile dotychczas obliczyliśmy, przynajmniej 56,
\ z których również trzy z braku czasu zeszły z porządku
i dziennego sekcyi lekarsko-klinicznej.
\ Nareszcie w tem miejscu, na wstępie swych uwag,
\ miły spełniamy obowiązek, wynurzając szczerą wdzięczność
J Szanownym Członkom Wydziału gospodarczego, których
| niezmordowana gorliwość i gościnność uczyniła uczestni-
$ kom Zjazdu ich pobyt we Lwowie ze wszech miar wygo­

dnym, zajmującym i przyjemnym.
i (Ciąg dalszy n astąp i.)
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R ZEC ZY  P U B L IC Z N O -L E K A R S K IE

* Szpital dla obłąkanych mający się budować za 
P ragą na gruntach folwarku Kamionek, o którym  wiele już 
oddawna pisano z dziedziny dalekich projektów przecho­
dzi w sferę rzeczywistości. Opracowany projekt w oddziel­
nym komitecie uzyskał już zatwierdzenie Rady miejskiej, 
i został przez nią przedstawiony Jenerał - gnbernatorow i 
warszawskiemu, dla wyjednania Najwyższej decyzyi. W  p ro ­
jekcie tym, ja k  zapewnia Kuryjer W arsz.. przyjęty jest sy­
stem pawilonowy o jednem  piętrze. Każdy pawilon je s t o- 
toczony ogrodem i przy każdym z nich znajduje się po­
mieszczenie dla lekarza lub felczera. Służba zaś adm ini­
stracyjna mieścić się będzie w głównym środkewym gma­
chu , połączonym dogodną komunikacyją ze wszystkiemi 
pawilonami, W entylacyja i sposób opalania, obmyślany je s t
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zgodnie z najnowszemi wynalazkami. Z akład  mieścić bę­
dzie 400 chorych płci obojga, lecz tak  je s t urządzony, że 
liczba w razie potrzeby może być zwiększona. Urządzone 
są oddzielne pomieszczenia dla pensyjonarzy, którzy sto­
sownie do m ateryjalnych środków i do przyzwyczajeń, po­
trzebują dla prędszego wyzdrowienia takiego mieszkania, 
takiego życia i takich warunków, do jakich poprzednio przy­
wykli. Również są w tym zakładzie sale ogólne dło osób 
niezamożnych lub pochodzących z niższej klasy, jakoteż i 
dla nieuleczonych. Dla urozmaicenia życia znajdujących się 
w zakładzie, będą urządzone sale bilardowe, gim nastyka i 
tym podobne zabawy, a oprócz tego w arsztaty lżejszych 
rzemiosł, jak  n. p. w arsztat wyrobów słomianych, in tro li­
gatorskich itp . (Cr. Pol.)

* Choroba stawów u cielą t (Kdlberldhme, Gelenk- 
lahme), polega zdaniem B o l l i n g e r a  podobnie jak  cho­
roba stawów u źrebiąt. (Fohleńl&hme) na ropnicy po łą­
czonej z p rze rzu tam i, powstającej w skutek ropiastego 
zapalenia żyły pępkowej. Na dowód szkodliwości mięsa 
z takich cieląt przytacza p rzy p ad ek , gdzie w skutek spo­
życia takowego wiele osób zasłabło, a jedna nawet um ar­
ła. W  zwłokach, tej ostatniej znaleziono podobne zmiany, 
jak  w nagłych otruciach ciałami organicznemi zgniłemi. 
(Deutsch. Zeitsćhr. f  Thiermed. I. 50 —; 59. Cbl. f . d. 
med. W iss. 1875. Nr. 16.(

D R O B IA ZG I PA TO LO G IC ZN E.

G. M. B e a r d  Długość życia ludzi uczonych. A utor 
już od dawnego czasu stara ł się sprawdzić, czy słusznem 
je s t zdanie dość zwykłe i prawie powszechnie przyjęte 
jakoby ludzie pracujący umysłowo prędzej u m ie ra li, 
niźli pracujący fizycznie. W ynik otrzym ał wprost przeci 
wny, który dalszemi porównaniami w zupełności potw ier­
dził. Z 500 osób, k tóre się czynnością ducha wsławiły, i 
k tóre zestawił bez względu na wiek, jakiego dożyły,— po­
kazało się, że średnia długość życia wynosiła według tego 
obliczenia 64 -2 la t podczas gdy średnia długość życia 
ludzi wszystkich żyjących dłużej nad la t jJO wynosi obec­
nie prawie 50 la t. A zatem  „ludzie znakom itsi", w poró­
wnaniu z innymi zwykłego uzdolnienia i różnych za tru ­
dnień, żyli dłużej o 14 la t w przecięciu; dłużej o 6 la t 
niż lekarze i prawnicy, o 19 — 20 la t dłużej niż trudn ią­
c y ‘się m echaniczną pracą, o 2— 3 la t dłużej od rolników, 
a prawie e 1 rok dłużej niż duchowni, którzy pomiędzy 
ludźmi średniego stanu zwykle najdłuższego dosięgają wieku.

W edług B. okazuje się dalej także niesłuszność zda­
nia, jakoby zawczesne dojrzewanie umysłowe było oznaką 
albo wczesnej śmierci, lub też znacznie mniejszego rozwo­
ju  umysłowego w wieku późniejszym. Albowiem bardzo 
znaczna część największych genijuszów zasłynęła zarówno 
wczesnem rozwinięciem umysłowem, jak  i dzielnością du­
cha, a przecież ci ludzie bardzo późnego dożyli wieku. 
(Cbl. f. m. W iss. 23, 1875.) Waszak,

D R O B IA ZG I T E R A PE U T Y C Z N E .

Sporysz, jako lek przeciw nadmiarowemu wydziela­
niu mleka i zapaleniu sutków. J. S z c z e r b i n s k o f f .  
A utor spostrzegł, że w czasie ukazującej się nagminnie 
ropnicy, wydzielanie mleka u kobiet karmiących zm niejsza­
ło się, albo nawet zupełnie ustawało. Że zaś zapalenie m iąż­
szowe gruczołu piersiowego (m astitis parenchymatosa) ma 
pochodzić z przepełnienia przewodów mlecznych p okar­
mem ; stosował zatem sporysz w początkach choroby, jako 
środek lekarski. Bardzo pomyślny skutek osiągnął w 2ch

przypadkach stwardnienia gruczołu piersiowego u kobiet, 
które w każdym poprzednim połogu zapadały na zapalenie 
ropne tegoż gruczołu. W gorączce mlecznej łączył sporysz 
z chininem (aa gr. V — X ,— gm. 0 3 5 — 0-7, dwa lub 3 razy 
na dzień). Gdy karmienie dziecka musiało być przerw ane, 
podawał sporysz w zadawkach dziennych do 1 drachmy 
(4‘4) dochodzących przez 5 —  7 dni bez szkody dla cho- 
rych. (Cbl. f. Chir. Nr. 19. 1875. Neumann

Prof. L e u b a .  Kwas garbnikowy (ta n n in u m ), jako 
środek skuteczny w suchotach płucnych. (M onatsberichte 
d. med. K lin ik  su  Jena  6 , 1874.—  Deutsche Zeitschrift f. 
prakt. M ed. r. 1875. A utor z liczńych doświadczeń robio­
nych przez cały prawie rok,  przekonał się, że wziewanie 
rozczynu kw. garbnikowego w suchotach płucnych wywie­
ra  pomyślny, chociaż przemijający skutek na przebieg cho­
roby. Nawet w okresach już późnych widział autor zm niej­
szenie się ilości plwocin i zmniejszenie gorączki.

Szczególnie jeden przypadek zachęcił autora do sto­
sowania tego leku. Chory cierpiący od pół roku na naciek 
w szczycie płuca prawego i silny katar oskrzelowy z obfi­
tą  bardzo wydzieliną ropną, mocno cuchnącą, w ziew ał przez 
5 tygodni olejek terpentynowy, a następnie rozczyn kwasu 
karbolowego. W śród tego leczenia zm niejszyła się wpraw­
dzie ilość plwocin do :/10, naciek jednak powiększył się, 
a ciepłota chorego, przedtem  prawidłowa, dochodziła te raz  
do 39° i więcej. Zaraz w k ilka dni po zastosowaniu wzie- 
wania rozczynu kw. garb. zmniejszyła się gorączka, kaszel 
był m ały , a po 2 tygodniach chory przybrał na ciężarze, 
nie gorączkował i prawie nic nie odpluwał a opuścił za­
kład w stanie względnie dobrym. A utor używa do wzie- 
wań rozczynu 2 : 100, po 30 grm. (przeszło 6 dr.) 3 razy 
dziennie. Przytćm  zwraca autor uwagę, aby przy wziewa- 
niu nasadę języka za pomocą odpowiedniej kopystki obni­
żyć, gdyż tylko w ten sposób może się lek łatwo dostać 
do dróg oddechowych. W przypadkach, gdy chcemy zara­
zem i odwaniać, L. radzi do każdych 30 grm. rozczynu 
kw. garb. dodać 5 —  8 kropli kw. karbol. (Ac. carbol., 
Spirit. v in i aa part. aeąu. w , Rychlicki

Propylamin przeciw gośćcowi. Lów er poleca używa­
nie tego środka w ostrym gośćcu wielostawowym (Poły- 
arthritis rheumatica acuta) i to w p o stac i: Rp. Propy- 
lam ini 1‘0. Aquae destil, 180, Elaeosach M enth. p ip . 
8 -0 S., co dwie godziny po łyżce. Zwykle po 2ch dniach 
opadała golączka, a choroba ograniczała się do 4 — 8 dni. 
Cbl. f. d. m. W i  1875. N. 14. Skórczewski.

Leczenia zapaleń wstrzykiwaniem kwasu karbolo­
wego. H u t  e r  bardzo gorąca zaleca w strzykiw anie 2 °/0 
rozczynu kwasu karbolowego, jako środka przeciw zapalne­
go w zapaleniach kości i stawów zwłaszcza przewłocznych. 
P odaje, że zapalenie szpiku kości (osteomyelitis granu- 
losa) przy wstrzykiwaniu w samą kość nadzwyczaj szybko 
się goiło, bez żadnych powikłań; próchniejąca kość w krót­
ce tw ardniała (sclerosirt). (Cbl. f. d. m. V. 1874. Nr. 14.)

Skórczew ski.
* Kumys z mleka owczego w yrabiają obecnie w le- 

cznisku żętycznem w R o ż n o w i e  na Morawie, jak  się do­
wiadujemy z nadesłanego nam ogłoszenia ap tekarza  Sei- 
cherta. Nie wiadomo nam, czy w r. b. w naszych zdrojo­
wiskach wyrabiają gdziekolwiek kumys i jak i ?

* W a rsz ilw a . Towarzystwo lekarskie warsz. podaje 
cztery następujące tem aty  do konkursu i wyznacza na 
każdy nagrodę po rs. 150.

1) Z f u n d u s z u  s t a ł e g o  n a g r o d y  k o n k u r s o ­
w e j  i m i e n i a  D r a  M e d y c y n y  A d a m a  H e l b i c b a ,  
c z ł o n k a  h o n o r o w e g o  T o  w. l e k .

KRONIKA i ROZM A ITO ŚCI.
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1) Krytyczny rozbiór nowszych poglądów na tak  zwa­
ną chorobę Brighta, na podstawie własnych postrzeżeń kli­
nicznych i anatom icznych:

2) Tem at z poprzedniego okresu konkursowego po­
zostały , na który nie przedstawiono żadnej rozprawy: 
„W ykazać doświadczeniami względną wartość i skutecz­
ność rozmaitych limf, używanych do szczepienia ospy o- 
chronnej.

Z f u n d u s z u  p o z o s t a ł e g o  po w z n i e s i e n i u  
n a g r o b k a  ś. p. B r o n i s ł a w o w i  C h o j n o w s k i e m u ,  
P r  o f. U n i w. w a r  s z. i c z ł o u k. T o w. l e k .

1) Rozebrać wpływ kąpieli, podawanych z celem obni­
żenia ciepłoty ciała w chorobach gorączkowych.

2) Dokładne określenie wskazań do użycia ściśnione- 
go powietrza, oparte na własnych doświadczeniach.

Na konkurs imienia Dra Helbicha wyznacza się 3- 
letni term in— na konkurs zaś imienia Dra Chojnowskiego 
2-letni te rm in , licząc od d. 1 czerwca r. b.

Rozprawy więc na konkurs pierwszy oczekiwane będą 
najpóźniej do d. 1 czerwca 1878 r .—na konkurs drugi do 
d. 1 czerwca 1877 r.

W szystkie rozprawy nadsyłane być mają na ręce Se­
k re ta rza  Stałego Tow. lek. warsz. (ulica Niecała Nr. 7), 
według zwyczajnych form konkursowych, tó je s t z nazwi­
skami autorów w kopertach zapieczętowanych i opatrzo­
nych stokownemi dewizami.

Pierwsze prawo do własności rozpraw y uwieńczonej, 
zastrzega sobie Tow. lek.

* Wykończenie okazałej elewacyi nowego szpitala 
dziecinnego szybko postępuje. P rzed frontem gmachu s ta ­
ną k raty  żelazne na podm urowaniu, po za którem i wysa­
dzony będzie młodemi drzewinami szpaler i urządzone zo­
staną klomby kwiatowe. Gmach ten, oraz skwer, jak i ma 
być przed nim zaprowadzony, staną się prawdziwą ozdo­
bą tej dzielnicy m iasta. (K . W .)

* Stypendyjum . Zmarły niedawno lekarz wojskowy, 
radca kolegialny Miniat, zapisał 2 ,300 rubli na ustanow ie­
nie przy gimnazyjum kowieńskiem stypendyjum, dla jedne­
go ucznia z rodziny Miniatów. ((J-, P ,)

W yszedł drugi zeszjd pism Prof. C h a ł u b i ń s k i e ­
g o  p. n. Zinmica, studyjum ze stanowiska praktycznego. 
Cena 1 rub. sr.

* Wiedeń. Rektorem  uniwersytetu wybrany był na 
r. 1875/76 Dr. D u m r e i e h e r ,  prof. Chirurgii; jednakże 
nie przyjął tej godności, (k tóra podobno ze starszeństw a 
już dawniej mu się należała). Powtórny wybór padł na Dra 
L a n g e r a ,  prof. Anatomii.

* Dnia 16 lipca Prof. R o k i t a n s k y  w obec niezli­
czonego grona uczniów, młodych lekarzy i profesorów, za­
kończył swe wykłady Anatomii-patologicznej. Powitany gło- 
śnemi objawami czci i współczucia, pożegnał serdecznie 
swych uczniów przemową pełną myśli głębokich.

* Praga czeska. Dr. H e n k e ,  prof. Anatomii w tu ­
tejszym uniwersytecie, powołany został do Tybingi na k a­
ted rę opróżnioną po śmierci Luschki i przyjął to wezwa­
nie.— W skutek zatargów  między Wydziałem lekarskim a 
Namiestnictwem tutejszem  w sprawie budowy zakładu ana- 
tomiczno-fizyjologicznego, (mającego kosztować 600,000 złr.), 
ministerstwo oświaty udzieliło naganę profesorom (z za­
granicy przybyłym) H e n k e m u ,  B e r i n g o w i  i H u ,p e r ­
to  w i. Pierwszy z n ich , jak  powyżej donosimy, już się 
przenosi do Tybingi; B e r i n g  także zażądał dymisyi, ale 
podobno w skutek osobistego wdania się M inistra oświaty 
cofnął swe podanie. (Owa nagana udzieloną była pod nie­
obecność p. M inistra oświecenia w Wiedniu.

Co znaczy wyraz „K anafas"? (Zob. Nr. 21 „Przegl. 
lek .“ str. 208). Spotkałem się z wyrazem tym dla nas za ­
gadkowym w rozprawie A. P a  w iń  s k i  e g o  p. t. „Notatki

kupca krakowskiego w podróży do F landryi z r. 1401—  
1402“). (Biblijoteka warsz. 1872 , IB. str. 66); w orygi­
nale niemieckim powiedziano „leynen w id  K a n a fa s“ a P. 
w dopisku tłóm aczy: „K anafas, właściwiej Kannefas, t. j. 
płótno żaglowe. “ Następnie szukając w słowniku Lindego 
znalazłem wyjaśnienie zagadki. W tomie II, na str. 302, 
umieszczonym je s t w yraz: K a n a w a c ,  k a n a w a s ,  k a n a ­
f as ;  pochodzi on od łacińskiego w yrazu : canabis (konopie), 
canabacium (V łacinie średniowiecznej, canneyacio (po wło­
sku), canneyas (franc.), canyas (aug.), Canneyass (niem .), 
kanifes (ro ss .), a oznacza nie tylko w naszym , ale dotąd 
jeszcze w języku francuzkim i angielskim płótno konopne, 
żaglowe. Pokazuje się w ięc, że wyraz ten używanym był 
dawniej nie tylko we Lwowie, ale prawie w całej Europie.

Dr. Blum enstok.
E p id e r n i j e .  W  Damaszku od 5go do 12 lipca r.. 

b. zapadło 1118 osób na c h o l e r ę ,  z których umarło 506. 
W  Antyjoehii od 6go do 11 lipca było 115 przyp., z k tó ­
rych 66 śmiercią zakończonych. •

Wiadomości osobowe. M inister spraw  wewn. zam ianow ał po­
nownie prym aryjusza lwowskiego zakładu obłąkanych, ;Dra W ikto­
ra  Opolskiego i Prof. położnietwa D ra Adama Czyżewicza zwyczaj- 
neml członkami Rady zdrowia we Lwow ie na czas bieżącego 3-lecia.

Wspominki historyczne. 31 lipca 1810 r. Dr. Józef Ma r ­
k o w s k i  uczeń słynnych chemików Fourcroya, B erth o lle ta , Yau- 
ąuelina i Thenarda, lekarz przyboczny Cesarzowej Józefiny, m ia­
nowany profesorem Chemii w Uniw. Jag . (R. W. L . VI. 47). O.
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d’A v i g d o r .  E . H. Das W ohlsein d. Menschen in Grosstad- 
ten. W iedeń. 1874. 1%  tal.

B e i v i n k l e r .  Studienmaesige Besprechung der R e in ig u n g n . 
Entwa3serung der Stadte durch Kanalisirung mit Riicksicht der 
durcb d. III . intern, med. Cogress in W ien gestellten Anforderun- 
geu (m. Stein taf.) Budapest. '/3 tal.

B o l l e y ’s- Handbuch der teehnisch-chemischen U ntersuchun- 
gen. E ine Anleituug znr Priifung u. W erthbestim ung der im gesam- 
ten Gewerbswesen od. d. Hausw irtschaftyorkom m . u- z. chem. Un- 
tersuchung geeigueten Natur- u. Kunsterzengnisse. 4te wyd. uznp. 
i obrob. przez Emila Kopp. X. Cśęść z 63 drzeworyt, w tekście. 
1874. Lipsk. 3 tai.

B r a u n ,  B r o u w e r s  o t D o c a .  Gymnastięue scolaire en Hol- 
lande en Ailemangno et dans ies pays du Nord, snivie de l’eta t de 
1’enseignement de la gym nastiąue en France 8vo. Paryż. 1874. 3 '/2fr.

F o s s a g r i v e s .  J . B. Hygiene e t assainissement des villes. 
Paris. 1874. fr. 8.

Dr. H o f f m a n n .  Medicinischer F iih rer durch W ien. 1874. 
w 16-ce. str. 256. Opis ten zawiera przedstawienie stosunków k li­
matycznych W iednia ważniejszych szczegółów statystycznych pod 
względem  ruchu ludności i urzędów higienicznych, dalej opis szpi­
tali, klinik, wykaz osób należących do władz lekarskich uniw ersy­
teckich i do szpitali, rozporządzenia dotyczące egzaminów na w y ­
dziale lekarskim , spis wykładów na wydziale lekarskim , wykaz to ­
w arzystw  przyrodniezo-lekarskich, pism czasowych, itd., ńakoniec 
spis lekarzy. —Poprzestajeniy na podaniu tćj krótkićj treści, z k tó ­
rej każdy pozna, że książeczka ta  bardzo przydać się może lek a­
rzom udającym się do W iednia dla poznania tamtejszych zakładów.

J .  R i g l e r .  Das medicinisehe Berlin. Edw. Staude. B erlin. 
1874. 2 tal —Bardzo zajm ujący i wygodny przewodnik pod w zglę­
dem stosunków lekarskich stolicy cesarstw a niemieckiego.

B r e s l a u  Anleitung zu e. vernunftgemassen E rnahrung u. 
Pflege der Neugebornen u. kleinen Kinder. 3. Aufl. besorg t durch 
Spondly. Z uric lr 1 7 % sgr.

F o t h e r g i l l .  J .  M. The Maintenance of Health. London. 
1874. 12% szyi.
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F o  u r n  i e r  H. De 1’onanisme, causes, dangers e t inconve- 

niants pour les individus, la familie et la societe. Remćdes. Wjl2ee 
176 etr. Paryż. 1875. I 1/, fr.

B e r g .  Die Cholera eine ansteck. Volks3euche Marienbnrg. 
1874. '/, tal.

F r o s c h a n e r  Justin ian . Studien u. Experim ente, die Vor- 
baungder A usteckungs-krankheiten betrefifend. W ien. 1874. 48c .

D r. D a v r e  u x. Cholera et cimetieres. w 8 e e .P a ry ż . 1874.2 fr.
G r a e t z e r  J .  Die Cholera-Epidemie vom J . 1873. in Bres- 

lan. Breslau. 1874. '/3 tal.
H i r s c h  A, Auftret. u. Verbr. der Cholera iu Preussen u. Po-

sen. y. Mai bis September. 1873. E eisebericht an das Keiehskanzler- 
amt. Berlin. 1874. 5 sgr.

H o r n .  Nachweis der U rsachen u. d. W esens der Cholera. 
L ief. 1. u. 2. Miinehen 1874. a  12 sgr.

M i r e u r H. L a  Syphilis et la Prostitution dans leurs rap- 
ports avec 1’hygićne, la morale et la loi. 8vo. Paris. 1875. 10 fr.

M o n t e i l s  E . Histoire de la vaccination. w S ce .P ary ż . 1874.
fr. 7.

P a r c h a p p e .  Etnde sur le goitre et le cretinisme. Docn- 
ments mis en ordre et annotes par le Dr. L unier. Paryż. 1874.

fr. 10.

Przez mieś. sierpień i wrzesień w sprawach 
Redakcyi „Przeglądu iek.“ odnosić się trzeba do 
lira Al. Biremera, ulica fiiarnielicha, Wr. S41. A.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

ZDRÓJ W1KT0RY1 w EMS

D ie E M S E R

W T 0 E 1A -
FELSENOUELLE

posiada wfedle rozbioru p. Prof. Freseniusza obok jednako­
wych składników m ineralnych znaczny n ad m ia r kw asu  w ę ­
glowego (Victoriaquelle 1.20 — Kriinchen 1.03), woda więc 
z tego źródła daje się. dłużej u trzy m ać  w  stan ie  nierozło- 
Żonym i je s t do rozsyłki — dla leczniczego użycia w d omu, — 
odpow iedniejszą, n iż w szelk ie inne ź ró d ła  Emskie. N apeł­
nianie odbywa się najstaranniej przy użyciu najlepszych ma- 
teryjałów . W oda ta  znajduje się na składzie we wszystkich 
znaczniejszych handlach wód m ineralnych, które też dostar­
czają Panom Lekarzom  próbek za darmo. (4—4)

A d m in is trac ja  zdrojów Konig Wilhelms Felsenąuellen.
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GRODY ńj) 
16,600 frn. |

trzech galnnków chiny. | |

|  P otrójny  E ! i x i r  pokrzep iający , p osiln y  i p rzeciw gorączk ow y |j

Ijl) je s t  najdoskonalszym  i najsiln iejszym  p rep ara tem  ch in iny  przyjem nego sm aku, (§ 
AA skuteczność dośw iadczona zo sta ła  w s z p i t a l a c h  p rzeciw  ogólnem u m arn ien iu , A| 
X. b rakow i apety tu , upośledzeniu  traw ien ia , w w ieku k ry tycznego  p rze jśc ia , new ral- «  
yJ! g ijack  żo łąd k a , w ycieńczeniu, tru d n em u  pow rotow i do zd row ia, gorączkom  i zi- 
0  m n ic o m , k tó re  n ie  ustąp iły  p rzed  użyciem  chininy. | |

®  CHININA U 7 F T  A 7 "lt1TVr w P°ł%czeniu  przec iw  n ied o k rw is to ści, b le- (ii 
ó?) L A R O C H E  ł J  H J J  1 1JA Ł ljh M L  dnicy, w w ieku kry tycznego  przejśc ia , słabo- jfl 
jg ściom  skrofulicznym  i t '  d.

H W  P ary żu , 22 e t 15 , u lica  D ro u o t; w W arszaw ie: w sk ładach  m aterya łów  Aj
ap tecznych  pp . F e rd . Aug. G allego i Ludw . Spiessa i w ap tece  P an a  L ilpopa; P 
w W iln ie  w ap tece  p. C h ro śe ick ieg o ; w K ijow ie: w składzie m ateryałów  ap tecz- (Jj 
nych b rac i M areińczyków ; we L w ow ie: w ap tece  p. M ikolaścha; w K rakow ie: Aj 

W  w ap tece  p. J .  T rauczyńskiego; w P o zn an iu : w ap tece  p. D r. M ankiew icza. \
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ADMINISTRACYJA PRZEGLĄDU LEKARSKIEGO 
otrzymawszy pewną liczbę egzemplarzy dzieła p. n.

@t©wiiISi t a e in s l io  - polsfet
wyrazów lekarskich

przez Prof. Dra Fred. Kaź. Skobla i Dra A. Kremera
może Prenumeratorom „Przeglądu lekarskiego" ustąpió dzieło to po zniżonój 
cenie tylko 2 złr. 10 c. za egzemplarz, prócz kosztów przesyłki. (3— )
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Od la t 14 byłem jedynym  lekarzem  mego 
nazw iska w zakładzie kąpielowym Landeck 
na Szląskn. Obecnie osiedlił się tu m łody le ­
karz tegoż nazwiska. Odtąd więc podpisywać 
się będę Dr. Wehse senior i upraszam  czci­
godnych Panów Kolegów aby zechcieli m ieć to 
na  uwadze, celem  zapobieżenia om yłkom  przy 
łaskaw ym  przekazywaniu mi chorych a  oraz 
aby dawne zaufanie we mnie nadal p o k ład ać  
zechcieli-

Zakład kąpielowy w Landeck w Maju 1875.

Dr. Wehse senior
wysłużony król. lekarz sztabow y, kąpielow y 

i zdrojowy,___________ (~7—)
N akładom  T ow . lekarsk iego  krakow skiego. . W  d ru k a m i U niw ersy te tu  Jag lie l. pod  za rządem . Ig n . S te lc la .


